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ABSTRACT. Review paper deals with the historical analysis of intellectual activity of some famous parasitologists
working in tropics on malaria in the XIX/XX century: A. Laveran (1845–1922), R. Ross (1857–1932), P. Manson
(1844–1922), B. Grassi (1854–1925), and other Nobelprize researchers: P. H. Müller (1899–1965) and J. W. von
Jauregg (1857–1940). Those chief investigations are interpreted from the point of view of the so−called anthropology of
knowledge based on L. Fleck's (1896–1961) philosophy and sociology of science. 
Parasitological investigations, especially in the field of malaria, were undertaken in the developed economically coun-
tries in answer to the social demands. It was connected with development of colonies and the needs of stabilization of
epidemiological situation in tropics. To mid of the eigthies of 19th century the lack of positive effects resulted from the
theoretical barriers and conservative thinking style of the European academic society. It caused that great parasitologi-
cal discoveries of the etiological agents of parasitic diseases (like plasmodia, life cycle in malaria) took place behind
university circles. They were done by the physicians — general practitioners — in the colony areas. Doctors A. Laveran,
P. Manson and R. Ross were not restricted by traditional standards and the obliging normative concepts in the academ-
ic naturalism. Those medical men worked out a new impulse for parasitology and supported an idea based on the rule
that each disease should be assigned with the materialistic biological factor (pathogen). In the years 1800–1900 the old
and a new concepts were competed in the natural sciences and medicine. 
Near year 1900 a new way in the context of modern interpretations was brought into general use. It was proved exper-
imentally that etiological theory of parasitic disease was more practically usuful. It resulted in the formation of the effec-
tive prophylactic theory as well as the development of research in the field of chemotherapy. For that reason this think-
ing style was accepted by the state authorities and armies interested in possessing colonies. The governments organized
and financed scientific institutes of tropical medicine and the hygienic parasitological journals. Also the researchers (A.
Laveran, R. Ross, P. Manson) were rewarded for their epoch−making investigations in tropical disease problems. At the
same time the progress in parasitology was prompted and the old theories in old thinking style were eliminated as false
because of their practical uselessness. Their followers lost status of authorities. 
This analysis proved that external factors of science, i.e. social needs in historic periods play real role in the promoting
of changes of scientific standards in the perception of new standards. Social needs form the broad social−cultural con-
text of scientific activity and they influence seriously the way of thinking and investigations practice. 
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Wpro wa dze nie

U pod staw wiel kich od kryć pa ra zy to lo gicz nych,
podob nie jak ge o gra ficz nych i in nych przy ro dni -
czych, czy li u źródeł współ cze snej wie dzy bio lo -
gicz nej [1], le ży prze sła nie Fran ci szka Ba co na,
który w 1585 r. na pi sał, „że nie po win ni śmy wy o -
bra żać so bie ani przy pu szczać, ale od kry wać, co na -
tu ra czy ni, lub zmu szo na, uczy nić mo że”. To po stre -
ne san so we prze sła nie za po cząt ko wa ło w Eu ro pie na
prze ło mie XVI i XVII w. epo kę mo der ni za cji na uk
przy ro dni czych [2]. Ak cep ta cja w eu ro pej skim
przy ro do znaw stwie em pi rycz ne go stan dar du in ter -
pre ta cyj ne go, spo wo do wa ła ukie run ko wa nie ba dań
bio lo gicz nych, w tym pa ra zy to lo gicz nych, na two -
rze nie sy ste mu opar te go na fak tach, czy li wie dzy
po zy tyw nej [3]. Po stu lo wa na przez F. Ba co na wiel -
ka od no wa na uk by ła w opo zy cji do śre dnio wiecz -
ne go ide a łu po zna nia kon tem pla cyj ne go, po le ga ją -
ce go na po szu ki wa niu praw dy po przez wni ka nie
w isto tę rze czy [4]. No we re gu ły me to do lo gicz ne
mia ły na ce lu stwo rze nie na u ki, w której „praw da
po zna nia zo sta nie sprzę żo na ze swo bo dą dzia ła nia”
[5]. Hi sto ry cy na u ki no wo żyt nej pod kre śla ją, że od -
tąd na u ka mia ła speł niać nie tyl ko funk cje po znaw -
cze, do star cza jąc lu dziom wie dzy o ota cza ją cym
świe cie i o ich wła snej na tu rze, ale przede wszy st -
kim wie dzy, która po zwo li im za pa no wać nad świa -
tem i do sto so wać go do ludz kich po trzeb.

W przy pad ku pa ra zy to lo gii roz wój ten zwią za ny
był w du żej mie rze z po stę pa mi w me dy cy nie tro pi -
kal nej, której na u ko wy i prak tycz ny roz wój sty mu -
lo wa ny był z ko lei podbo ja mi ko lo nial ny mi i pil ną
po trze bą za bez pie cze nia w tro pi kach ochro ny zdro -
wia przede wszy st kim ko lo ni za to rów [6]. Cho dzi ło
głów nie o po ko na nie śmier tel nej dla eu ro pej skich
przy by szów „go rącz ki tro pi ków”, czy li ma la rii. Sło -
wo to po cho dzi od wło skie go ma la (złe) i aria (po -
wie trze) i ma dzie więt na sto wiecz ną ge ne zę. Po słu -
żył się nim Mac cul loch w bry tyj skiej li te ra tu rze do -
pie ro w 1827 r. 

Na prze ło mie XIX i XX w. ma la ria by ła waż na
z punk tu wi dze nia prze sła nek spo łecz no−po li tycz -
nych, po nie waż po wstrzy my wa ła roz wój i eks plo a -
ta cję kra jów ko lo nial nych w Afry ce i w Azji. In ten -

syw ny roz wój me dy cy ny tro pi kal nej (której zna czą -
cą czę ścią by ła pa ra zy to lo gia) w Wiel kiej Bry ta nii,
Niem czech, Po rtu ga lii, Bel gii i Ho lan dii, a tak że
w USA przy czy nił się na wet do wy dzie le nia tej dys -
cy pli ny w spo sób in sty tu cjo nal ny. Two rze nie fran -
cu skich ko lo nii w Afry ce przy czy ni ło się do po -
wsta nia wie lu me dycz nych pla cówek ba daw czych,
w tym kil ku na stu za miej sco wych od dzia łów In sty -
tu tu Pa steu ra w Pa ry żu, które wy ko rzy sty wa no na
po trze by prak ty ki, czy li two rze nia pod staw sy ste -
mo wej sku tecz nej opie ki le kar skiej nad lud no ścią
eu ro pej ską, za sie dla ją cą ko lo nie usy tu o wa ne na in -
nych kon ty nen tach [7]. 

Ce lem te go ar ty ku łu jest ana li za in te lek tu al nej
ak tyw no ści i sty lu my ślo we go pa ra zy to lo gów−no -
bli stów w okre sie podbo jów ko lo nial nych na prze -
ło mie XIX i XX w. z punk tu wi dze nia an tro po lo gii
wie dzy [8], na przy kła dzie ma la rii. Ana li za ta jest
roz wi nię ciem po glą du Lu dwi ka Flec ka wy ło żo ne go
w fun da men tal nej pra cy z 1935 r. o kul tu ro wym za -
ko rze nie niu wie dzy przy ro dni czej [9]1, które go nie
da się wy e li mi no wać (wbrew prze ko na niom po zy -
ty wi stów) za po mo cą naj bar dziej na wet sfor ma li -
zow nych pro ce dur ba daw czych. W mo de lu Flec ka
na okre śle nie wiel kich od kryć na u ko wych, które
ma ją w da nej dzie dzi nie cha rak ter pod sta wo wy, po -
ja wia się po ję cie pa ra dyg ma tów. Sta no wią one swe -
go ro dza ju wzor ce, wo kół których sku pia ją się ucze -
ni na le żą cy do da nej spo łecz no ści na u ko wej, two -
rzą cej wła sne to wa rzy stwa i wy daw nic twa. Kon -
cep cja Flec ka ma cha rak ter podmio to wy, pro wa dzi
bo wiem do ana li zy uwa run ko wań my śle nia gru po -
we go w ba da nym hi sto rycz nym okre sie, za po śre -
dnic twem in ter pre ta cji po glą dów po szcze gól nych
człon ków tej że spo łecz no ści na u ko wej.

Epo ko we od kry cia pa ra zy to lo gii — za słu że -
ni ba da cze i no bli ści z za kre su ma la rii

Do epo ko wych od kryć w pa ra zy to lo gii, zwią za -
nej z me dy cy ną tro pi kal ną, wy róż nio nych po ko jo -
wy mi na gro da mi No bla na le ży w pierw szym rzę -
dzie po zna nie w koń cu XIX w. czyn ni ków etio lo -
gicz nych2 ma la rii, czy li za rodź ców z ro dza ju Pla -
smo dium, oraz spo so bu ich prze no sze nia (we kto ro -

1 Patrz też [10]
2 Tradycyjne koncepcje etiologii, wywodzące się z tradycji humoralnej, skłaniały do określania chorób nękających europejską lud-
ność w koloniach mianem „gorączki tropików”. Odzwierciedlało to przekonanie, wyrażone jeszcze przez Hipokratesa w pracy pt. O
klimatach, wodach i miejscach, o wpływie czynników środowiska na zaburzenie równowagi humoralnej ustroju, co uważano za przy-
czynę wszystkich schorzeń. Odrzucenie standardu pojęć — charakterystycznego dla patologii humoralnej — rozszerzenie zakresu
obserwacji oraz wypracowanie nowoczesnej metodologii badań, opartej na podstawach empirycznych, co miało miejsce w pierwszej
połowie XIX w., umożliwiły powrót do koncepcji contagium jako czynnika chorobotwórczego. Kiedy zgromadzono wiele danych
empirycznych, hipoteza contagium została ostatecznie zaakceptowana przez środowisko akademickie jako racjonalna i niena -
ruszająca podstaw obowiązującego standardu racjonalności. Wówczas nastąpił gwałtowny rozwój badań w dziedzinie parazytologii,
podobnie jak całej biologii — zoologii.
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wej trans mi sji od czło wie ka do czło wie ka), po przez
wska za nie na ro lę ko ma rów z ro dza ju Ano phe les
w cy klu roz wo jo wym, a po tem w po ło wie XX w.
syn te za DDT, czy li sku tecz ne go che micz ne go spo -
so bu zwal cza nia ma la rii. 

Od kryw ca mi pa so żyt ni czych pier wot nia ków
i ich we kto rów by li „lu dzie me dy cy ny” pra cu ją cy
w ko lo nial nych służ bach woj sko wych na te re nach
en de micz nych dla ma la rii w okre sie ich ko lo ni za cji
przez eu ro pej skie im pe ria (An glia, Fran cja). Ten
fakt od da le nia osób pro wa dzą cych ob ser wa cje od
wiel kich ośrod ków na u ko wych pod kre śla Gar nham
[11] w swo ich opu bli ko wa nych wy kła dach, po świę -
co nych pio nier skim po sta ciom pa ra zy to lo gii. Czer -
pią cy in spi ra cje i en tu zjazm z ba dań te re no wych ta -
cy ucze ni jak A. La ve ran (1845–1922), R. Ross
(1857–1932), P. Man son (1844–1922), B. Gras si
(1854–1925), C. Gol gi (1844–1926), C. Cha gas
(1879–1934), mo gą być, zda niem au to ra, wzo rem
dla współ cze snych pa ra zy to lo gów. Wska zu ją bo -
wiem na moż li wość wiel kich od kryć bez pro jek tów
o za się gu mię dzy na ro do wym i osza ła mia ją cych
fun du szy, które dzi siaj po chła nia ją mo le ku lar ne ba -
da nia la bo ra to ryj ne do ty czą ce głęb szej — ge no wej
— struk tu ry tych pa so ży tów i ich we kto rów3.
1. Char les Lo u is Al phon se La ve ran

Li stę „tro pi kal nych” pa ra zy to lo gów−no bli stów
otwie ra Char les Lo u is Al phon se La ve ran, uro dzo ny
w Pa ry żu 18 lip ca 1845 r. ja ko syn i wnuk le ka rzy.
Pro fe so rem w woj sko wej szko le Eco le de
Val−de−Gra ce, a za ra zem le ka rzem w ar mii al gier -
skiej był je go oj ciec, dr Lo u is The o do re La ve ran. Po
po wro cie z Al gie rii zo stał dy rek to rem tej że Szko ły
w ran dze Woj sko we go In spek to ra Me dycz ne go.
Rów nież mat ka ba da cza, Gu e nard de la To ur et Lal -
le mand, by ła cór ką i wnucz ką wy so kiej ran gi woj -
sko wych, zna nych z okre su na po le oń skie go. „Za ra -
żo ny” Afry ką, gdzie spę dził dzie ciń stwo z ro dzi ca -
mi, A. La ve ran po wrócił do Al gie rii do pie ro w 1878
r. Wcze śniej ukoń czył czte ro let nie stu dia me dycz ne
w Stras bur gu i uzy skał w 1867 r. dok to rat z za kre su
re ge ne ra cji ner wów. W 1870 r. brał udział w woj nie
fran cu sko−pru skiej ja ko ofi cer am bu lan su me dycz -
ne go w Metz (no ta be ne w tej sa mej woj nie, po dru -
giej fron tu al zac kie go, wal czył Ro ber Koch, ja ko
ochot nik). Po ka pi ta lu cji Met zu, La ve ran pra co wał
naj pierw w szpi ta lu w Lil le, a po tem w Pa ry żu.

W 1874 r. wy grał kon kurs na sta no wi sko kie row ni -
ka Ka te dry Cho rób Woj sko wych i Epi de mii w Eco -
le de Val−de Gra ce, uprze dnio zaj mo wa ne przez oj -
ca. Po za koń cze niu ka den cji, w 1878 r. zo stał wy -
sła ny naj pierw do Bône w Al gie rii, a po tem do Con -
stan ti ne, gdzie po zo stał do 1883 r. pro wa dząc in ten -
syw ne ba da nia nad ma la rią.

La ve ran krą żył tam mię dzy ma łym la bo ra to rium
z mi kro sko pem, sa la mi szpi tal ny mi a ko st ni cą,
w której skła da no ofia ry ma la rii mózgo wej. W hi -
sto rycz nym dniu 6 li sto pa da 1880 r., wie lo krot nie
re la cjo no wa nym w li te ra tu rze, La ve ran roz po znał
we wnątrz kr win ko we sta dia za rodź ców w świe żym
roz ma zie krwi żoł nie rza cier pią ce go na ma la rię
[11]. Mi mo że La ve ran był cał ko wi cie prze ko na ny,
że te pa so żyt ni cze pier wot nia ki są czyn ni kiem etio -
lo gicz nym ma la rii, je go od kry cie scep tycz nie przy -
ję li później si lau re a ci na gro dy No bla, m.in. Ilia
Miecz ni kow (1908 r.) i Ro bert Koch (1905 r.).
W 1882 r. La ve ran udał się do Rzy mu, gdzie w szpi -
ta lu San Spi ri to po twier dzał swo je od kry cie ba da jąc
krew pa cjen tów — cho rych na ma la rię żoł nie rzy —
bio rą cych udział w rzym skiej kam pa nii. Fak tycz nie
La ve ran od krył trzy ga tun ki w obrę bie ro dza ju Pla -
smo dium. Uwa żał jed nak, że są to róż ne for my poli -
mor ficz ne go orga ni zmu. Sprze ci wiał się, gdy po tem
wło scy pa ra zy to lo dzy, Gras si i Fe le ti, w 1892 r.
nada li za rodź com odręb ne na zwy ga tun ko we: Ha e -
ma mo e ba (= Pla smo dium) ma la riae w przy pad ku
ma la rii czwar tacz ki, H. vi vax w przy pad ku trze -
ciacz ki oraz H. pra e cox, H. im ma cu la ta i La ve ra nia
ma la riae (na cześć od kryw cy) wy wo łu ją cych ma la -
rię zło śli wą. 

Osta tecz nym po twier dze niem au tor stwa od kry -
cia by ła opi nia L. Pa steu ra (1822–1895), E. Ro u xa
(1853–1933) i Ch. Cham ber lan da (1851–1908), wy -
ra żo na na pod sta wie mi kro sko po wej ob ser wa cji za -
rodź ców w la bo ra to rium Eco le de Val−de−Gra ce,
gdzie La ve ran, po po wro cie z ko lo nii, zo stał pro fe -
so rem hi gie ny woj sko wej. 

Wy róż nia ny na gro da mi (Bre ant w 1889 r.) i no -
mi na cja mi, La ve ran ma rzył o ba da niach na u ko wych
w no wej dzie dzi nie „po rów naw czej he ma to zo o lo -
gii”. Swo ją uwa gę z ma la rii u lu dzi prze niósł na ma -
la rię pta ków; ba dał m. in. go łę bie, wróble, skow ron -
ki. Od krył licz ne pier wot nia ki krwi: He ma to zoa,
Spo ro zoa i Try pa no so ma u zmien no cie pl nych krę -

3 W 2002 r. dr Carlos Morela, na łamach TDR/WHO News określił publikację sekwencji genomów Anopheles gambiae (w „Science”)
i Plasmodium falciparum (w „Nature”), jako nadzwyczajny moment w historii nauki, w której „możliwości współczesnej techniki
przeniknęły misteria starożytnej choroby”. Genom komarów został zsekwencjonowany przy współpracy pomiędzy Celera Genomics,
francuskim Narodowym Centrum Sekwencjonowania GENOSCOPE i Inst. Prac Badawczych nad Genomami oraz kilkoma labora-
toriami uniwersyteckimi. DNA zarodźców z kolei sekwencjonowało międzynarodowe konsorcjum finansujące agen cje i laboratoria,
przy współudziale naukowców z amerykańskiego Instytutu Prac Badawczych nad Genomami i brytyjskiego Sanger Institute w
Cambridge.
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gow ców (pła zy, ja szczur ki, wę że i ry by). Od 1900
r., we współ pra cy z in ny mi ba da cza mi, wie le pu bli -
ko wał na te mat świ drow ców szczu rów, ko ni
w Gam bii i by dła w Trans va a lu, a szcze gól nie Try -
pa no so ma gam bien se — czyn ni ka cho ro bo we go
śpiącz ki afry kań skiej. Do świad cze nia w Afry ce Pół -
noc nej przy czy ni ły się nie wąt pli wie do roz sze rze nia
ba dań nad le i szma nio zą, pa ra zy to zą wy wo ły wa ną
przez wi ciow ce z ro dza ju Le i sh ma nia, pa so ży tu ją ce
we wnątrz ko mór ko wo w for mie ama sti go ta. Książ ka
La ve ra na (1917 r.) sta no wi ła kla sycz ne kom pen -
dium wie dzy na te mat pa so żyt ni czych pier wot nia -
ków. 

W 1907 r. La ve ran otrzy mał na gro dę No bla
w dzie dzi nie me dy cy ny i fi zjo lo gii za pra cę nad pa -
so żyt ni czy mi pier wot nia ka mi ja ko czyn ni ka mi etio -
lo gicz ny mi cho rób. Po ło wę kwo ty prze zna czył na
bu do wę La bo ra to rium Me dy cy ny Tro pi kal nej w In -
sty tu cie Pa steu ra, gdzie pra co wał po opu szcze niu
ar mii. Wspól nie z Me sni lem opu bli ko wa li (w 1904
r.) 400−stro ni co we dzie ło do ty czą ce świ drow ców.
Ostat nia z prac, opu bli ko wa na w 1921 r., do ty czy ła
wi ciow ców owa dów z ro dza ju Eu phor bia.
2. Sir Pa tric Man son

Sir Pa tric Man son, uro dzo ny w ma łej wio sce
Old mel drum w pół noc nej Szko cji, był przy ro dni -
kiem z uro dze nia. Nie miał jed nak na u ko wych in kli -
na cji ani w szko le, ani na uni wer sy te cie w Aber de -
en, gdzie w wie ku lat 16 lat roz po czął stu dia me -
dycz ne, które ukoń czył czte ry la ta później uzy sku -
jąc dy plom [11]. Naj więk szym do świad cze niem pa -
ra zy to lo gicz nym Man so na był okres 17 lat spę dzo -
nych u wy brze ży Chin, naj pierw na wy spie For mo -
sa (obe cnie Taj wan) ja ko ofi cer me dycz ny w Im pe -
rial Ma ri ti me Cu stoms. Prze by wa jąc w Cu stoms Se -
rvi ce miał pry wat ny szpi tal i pro wa dził roz le głą
prak ty kę le kar ską. Wśród pa cjen tów spo ty kał cier -
pią cych na chy lu rię (mle czo mocz) i sło nio wa ci znę.
Naj więk szym je go osią gnię ciem by ło wy kry cie
przy czy ny tej pa ra zy to zy, czy li mi kro fi la rii we krwi
za ra żo nych tu byl ców oraz ko ma rów ja ko ich bio lo -
gicz nych prze no si cie li. Man son spę dził rów nież kil -
ka lat na lą dzie sta łym, naj pierw w Amoy, a po tem
w Hong Kon gu (1883–1889), za kła da jąc nie zwy kle
do cho do we, bo orga ni zo wa ne na wzór eu ro pej ski,
szko ły me dycz ne (Col le ge of Me di ci ne). Po po wro -
cie do Lon dy nu w 1889 r. od dał się swo jej na u ko -
wej ob se sji — wy ja śnia niu ro li owa dów w trans mi -
sji pa so ży tów. Wy kła dy z za kre su me dy cy ny tro pi -
kal nej w St Ge or ge's Ho spi tal za o wo co wa ły funk -
cją me dycz ne go do rad cy w Urzę dzie Ko lo nial nym
(Co lo nial Offi ce). Ta sze ro ka ak cja edu ka cyj na

i pro pa gan do wa na rzecz tro pi kal nych cho rób,
wspar ta dzia ła niem Jo se pha Cham ber la i na, se kre ta -
rza Urzę du, po mo gła Man so no wi w utwo rze niu
w 1899 r. Lon don Scho ol of Tro pi cal Me di ci ne,
a w 1907 r. — Ro y al So cie ty of Tro pi cal Me di ci ne
and Hy gie ne. 

Pa tric Man son stał się nie kwe stio no wa nym oj -
cem me dy cy ny tro pi kal nej, który zdo mi no wał eu ro -
pej ską sce nę przez ca łe dzie się cio le cia. Utrzy my wał
roz le głe kon tak ty ze wszy st ki mi pro mi nent ny mi pa -
ra zy to lo ga mi w Eu ro pie i Ame ry ce. Jed nym z nich
był Gras si, z którym dzie lił opi nie o podo bień stwie
fi la rio zy i ma la rii, których in wa zje wią za no z ko ma -
ra mi. 
3. Ro nald Ross

Zna cze nie epo ko we go od kry cia La ve ra na z 1880
r. zo sta ło w peł ni do ce nio ne do pie ro pra wie 20 lat
później, kie dy to Ro nald Ross w 1897 r. wska zał na
ko ma ry Ano phe les ja ko prze no si cie li bio lo gicz -
nych, czy li we kto rów za rodź ców. W mię dzy cza sie
ich bio lo gią zaj mo wa li się in ten syw nie ma la rio lo -
dzy wło skiej szko ły: Gras si, Mar chia fa va, Bi gna mi,
Ba sia nel li, Cel li i Dio ni si pra cu ją cy w Rzy mie oraz
Gol gi — na Uni wer sy te cie w Pa wii. 

Spo śród te go gro na pre ten den tem do na gro dy
No bla, za wy ka za nie ro li ko ma rów w trans mi sji
ludz kich za rodź ców Pla smo dium spp. był Gras si,
który roz po czął swo je ba da nia nad ma la rią w 1890
r. w Ka ta nii na Sy cy lii, gdzie je go ko le ga Fe let ti
opi sał za rodź ce u pta ków: Ha e ma mo e ba (= Pla smo -
dium) re lic tum pa so ży tu ją ce u wróbli, H. sub pra e -
cox u sów i La ve ra nia da ni lew skyi (= Ha e mo pro te -
sus co lum bae) u go łę bi. Po tem wspól nie już opi sa li
ja ko pierw si ga tun ki wy wo łu ją ce ma la rię u lu dzi
[11]. Tam że roz po czę to pierw sze, nie u da ne eks pe -
ry men ty z trans mi sją za rodź ców przez ko ma ry kłu -
ją ce Cu lex pi piens. Do pie ro w 1898 r. do ba dań wy -
ko rzy sta no in ne ga tun ki ko ma rów, w tym m.in.
Ano phe les cla vi ger, odła wia ne w oko li cach Rzy mu
i kar mio ne na pa cjen tach szpi ta la San to Spi ri to cier -
pią cych na ma la rię. Na pod sta wie tych ba dań,
wspól nych z Bi gna mim i Ba stia nel lim, Gras si
w swej słyn nej pra cy za ty tu ło wa nej Stu di di uno Zoo-
lo go Sul la Ma la ria z 1900 r. opi sał kom plet ny cykl
spo ro go nii w cie le ko ma rów z ro dza ju Ano phe les,
wska zu jąc ga tun ki te go ro dza ju ja ko po ten cjal nych
ży wi cie li osta tecz nych za rodź ców ludz kiej ma la rii.

Na gro da No bla w dzie dzi nie me dy cy ny i fi zjo lo -
gii zo sta ła jed nak przy zna na w 1902 r. R. Ros so wi.
W uza sa dnia ją cym wy kła dzie w dniu 2 gru dnia
1902 r. rek tor Królew skie go In sty tu tu Ka ro lin ska —
pro fe sor  K.A.H. Mor ner — przed sta wił ska lę za -
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gro żeń ma la rią, która wów czas obej mo wa ła we
Wło szech ok. 2 mln przy pad ków rocz nie, w tym
15 000 ofiar śmier tel nych [12]. Tyl ko w 1897 r.
w ar mii bry tyj skiej za cho ro wa ło 178 000 żoł nie rzy,
z których 76 000 ho spi ta li zo wa no, na to miast w sa -
mych In diach śmier tel ność wśród lud no ści cy wil nej
sza co wa no na oko ło 5 mln rocz nie4. Na stęp nie wy -
mie nio no za słu gi wie lu ba da czy nad ma la rią, głów -
nie fran cu skie go chi rur ga La ve ra na, który roz po znał
we krwi za rodź ce ja ko czyn ni ki cho ro by, wło skich
ba da czy Gras sie go, Gol gie go oraz an giel skie go na -
u kow ca F. Man so na, który dał Ro so wi im puls do
we ry fi ka cji kon cep cji o ro li ko ma rów w ma la rii
(1894). Osta tecz nie jed nak, stwier dził Mor ner,
w etio pa to ge ne zie ma la rii „roz wią za nie pro ble mu
ma la rii przy szło z In dii”. Tam bo wiem, na te re nach
en de micz nych, R. Ross pro wa dził ba da nia w In dyj -
skiej Służ bie Me dycz nej (In dian Me di cal Se rvi ce,
IMS) i ja ko pierw szy prze śle dził kom plet ny cykl
roz wo jo wy za rodź ców pta siej ma la rii z udzia łem
ko ma rów i do star czył do wo dów na ana lo gicz ny
prze bieg cy klu u lu dzi i ko ma rów. 

Ro nald Ross uro dził się w In diach w 1857 r., ja -
ko syn szkoc kie go ge ne ra ła pra cu ją ce go we wspo -
mnia nym już IMS. W wie ku 8 lat wy sła no go do
szkół w Wiel kiej Bry ta nii, gdzie jed nak się nie wy -
róż niał. Pod na ci skiem oj ca roz po czął w 1874 r. me -
dycz ną ka rie rę w lon dyń skim szpi ta lu St. Bar tho lo -
meo. Trzy la ta później zo stał przy ję ty do Królew -
skie go Ko le gium Chi rur gów w Lon dy nie (Ro y al
Col le ge of Sur ge ons), które ukoń czył bez dy plo mu.
W la tach 1897–1898 pra co wał ja ko mło dy chi rurg
w In dyj skiej Służ bie Me dycz nej (IMS) — orga ni za -
cji wiel ce za słu żo nej w ba da niach i szko le niu fa -
chow ców i wy bit nych na u kow ców w dzie dzi nie
me dy cy ny tro pi kal nej. Do nich nie za li czał się za -
pew ne w tym cza sie R. Ross. Bodź cem do ba dań
nad ro lą ko ma rów w prze no sze miu ma la rii by ło
przy pad ko we spo tka nie P. Man so na w trak cie urlo -
pu w 1894 r. w Lon dy nie [14]. Man son po ka zał mu
za rodź ce od kry te przez La ve ra na ja ko czyn ni ki etio -
lo gicz ne ma la rii, a tak że prze ka zał su ge stie na te mat
we kto ro wej ro li ko ma rów.

Ross, który po wrócił po urlo pie do pra cy w IMS

w In diach, od krył w wie ku 37 lat w ścia nie je li ta ko -
ma rów Ano phe les, kar mio nych na cie le cho rych na
ma la rię, cha rak te ry stycz ne po sta cie za rodź ców,
o czym do niósł 18 gru dnia w 1897 r. na ła mach
„Bri tish Me di cal Jo ur nal”. W 1899 r. prze szedł na
eme ry tu rę z IMS i roz po czął, rów nież za ra dą Man -
so na, na u cza nie w do pie ro co otwar tej (12 gru dnia
1898 r.) Li ver po ol Scho ol of Tro pi cal Me di ci ne5.
Zaj mo wał się też pro mo cją ba dań i orga ni za cją eks -
pe dy cji na u ko wych do tro pi ków.

W 25−le cie swo je go od kry cia Ross opu bli ko wał
w cza so pi śmie „Ti mes” list, pod pi sa ny przez 33 dy -
gni ta rzy, w for mie sub skryp cji na kwo tę 50 000 fun -
tów, za którą ufun do wa no w 1926 r. Ross In sti tu te
and Ho spi tal for Tro pi cal Di se a ses. Dwa la ta po
śmier ci Ro sa, In sty tut zo stał włą czo ny (w 1934 r.)
do Lon dyń skiej Szko ły ja ko Ka te dra The Ross In sti -
tu te of Tro pi cal Hy gie ne [15]. W licz nych po le mi -
kach pra so wych i li stach do par la men tu R. Ross na
prze ło mie XIX i XX w. wal czył jak bi zne smen
o pra wo ba da czy do czer pa nia zy sków z od kryć na -
u ko wych. W li sto pa dzie 1928 r. sprze dał La dy Ho -
u sten swo je ar chi wum, li czą ce 20 000 eg zem pla rzy
i naj now szą książ kę Po ems, and Stu dies on ma la ria
za kwo tę 2000 fun tów [14].

Ro nald Ross był czło wie kiem wszech stron nie
uzdol nio nym (ma te ma tyk, epi de mio log, wy daw ca
Scien ce Pro gress, dra ma turg, po e ta, ama tor, mu zyk,
ar ty sta), ale zmien ne go cha rak te ru, jak pi sze Eli
Che rin [14] w ar ty ku le pt. Sir Ro nald Ross, ma la ria
and the re wards of re se arch. Cier piał z po wo du
nadmia ru swo je go ta len tu oraz bra ku po ko ry, co
prze ja wia ło się głę bo ko za ko rze nio ną nie pew no ścią
i po czu ciem bra ku za bez pie cze nia. Przez 30 lat
Ross upo rczy wie i bez sku tecz nie za bie gał o uzy ska -
nie gra ty fi ka cji fi nan so wej za do ko na ne przez sie bie
od kry cie na u ko we, które sam okre ślił mia nem „gre -
at ma la ria pro blem”. Oprócz wie lu za szczy tów
(w 1902 r. otrzy mał na gro dę No bla, a w 1911 r. ty -
tuł szla chec ki) R. Ross do ma gał się — w licz nych
pe ty cjach i na ła mach pra sy — od rzą du bry tyj skie -
go pie nięż ne go uzna nia, w wy so ko ści 30 000 fun -
tów, w na wią za niu do na gro dy przy zna nej w 1800 r.
Edwar do wi Jen ne ro wi — wiej skie mu le ka rzo wi,
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4 Zachorowania na malarię w Polsce zaczęto rejestrować dopiero w latach 1919–1920 [13]. Gwałtowny wzrost — nawet do 53 000
— zanotowano w 1921 r; np. w woj. poleskim rejestrowano tego roku tygodniowo po 400–600 nowych przypadków malarii — trze-
ciaczki (wywoływanej przez P. vivax). Potem okresem najwyższego nasilenia były lata 1946–1949. Zapadalność wzrosła z 0,96 (w
1938 r.) do 41,8 (w 1948 r.). 
5 W 1964 r. dyplom z zakresu medycyny tropikalnej i higieny uzyskał Zbigniew S. Pawłowski, późniejszy wieloletni kierownik
Kliniki Chorób Pasożytniczych i Tropikalnych Akademii Medycznej w Poznaniu, dostojny Jubilat, któremu niniejszy artykuł jest
dedykowany.
6 Ospa prawdziwa, czarna ospa (Variola vera) to choroba zakaźna o ostrym przebiegu wywoływana przez wirus ospy prawdziwej
(Variola Virus), spokrewniony z wirusem ospy wietrznej. Pierwsza szczepionka wynaleziona w 1796 roku przez Edwarda Jennera
była jedyną szczepionką, w której podawano żywe, w pełni wirulentne wirusy ospy krowianki, która u ludzi wywołuje niewielkie
zmiany. Metoda tego ochronnego szczepienia z niewielkimi zmianami stosowana jest do dziś. W sposób doświadczalny E. Jenner
opracował więc zasady profilaktyki przeciw chorobie wirusowej na 100 lat przed wykryciem wirusów.



przy ro dni ko wi i twór cy szcze pion ki prze ciw ospie6. 
Odmo wa przy zna nia Ros so wi przez par la ment

bry tyj ski wy so kiej na gro dy pie nięż nej, ja ko gra ty fi -
ka cji z ty tu łu do ko na nia prze zeń waż ne go na u ko we -
go od kry cia uka zu je odmien ne podej ście an giel -
skich kół rzą do wych do pro ble mów na u ko wych
w za leż no ści od te go, czy do ty czy ły one bez po śre -
dnio lud no ści za mie szku ją cej te ry to rium Wysp Bry -
tyj skich, czy też ży ją cej w ko lo niach, w tym szcze -
gól nie lud no ści tu byl czej. Uzna nie i sła wa Jen ne ra,
po łą czo ne z po waż ną na gro dą pie nięż ną, zwią za ne
by ły ze sfor mu ło wa niem przez nie go pod staw pro fi -
lak ty ki cho ro by, która od daw na wy stę po wa ła
w Eu ro pie,w tym na Wy spach Bry tyj skich. Co rocz -
nie zbie ra ła swo je żni wo; je szcze w la tach 50. XX
w. — w licz bie oko ło 2 mln osób7. Z te go ty tu łu by -
ła więc po strze ga na ja ko po waż ne za gro że nie spo -
łecz ne. Ma la ria na to miast, po mi mo że wy stę po wa ła
w Eu ro pie od cza sów sta ro żyt nych, by ła jed nak że
cho ro bą ogra ni czo ną co do swo je go za się gu pod
wzglę dem te ry to rial nym. Nie przy bie ra ła w Eu ro pie
cha rak te ru epi de mii o podob nej ska li, jak ospa, al bo
dżu ma. Wy stę po wa ła za to en de micz nie w ko lo -
niach, do ty ka jąc prze waż nie lud ność tu byl czą,
której nie trak to wa no na tych sa mych pra wach, co
bia łych ko lo ni za to rów. Sfor mu ło wa nie za sad pro fi -
lak ty ki ma la rii, zwią za ne z od kry ciem spo so bu jej
prze no sze nia się po przez ko ma ry, do ty czy ło
w prak ty ce w po cząt kach XX w. nie wiel kiej sto sun -
ko wo licz by bia łych osa dni ków. Suk ces na u ko wy
w wal ce z ma la rią nie był więc w ta kim stop niu no -
śny spo łecz nie, aby wią za ło się z tym prze zna cza nie
przez pań stwo więk szych na kła dów fi nan so wych.
Sy tu a cja w tym za kre sie zmie ni ła się do pie ro
w okre sie II woj nie świa to wej, w związ ku z wy na -
le zie niem sku tecz ne go środ ka umoż li wia ją ce go
pro wa dze nie pro fi lak ty ki ma la rii na ska lę ma so wą.
Środ kiem tym był DDT (di chlo ro di fe ny lo tri chl ro e -
tan), którym ko ma ry zwal cza no po raz pierw szy
che micz ne8.
4. Paul Her mann Müller

Za sto so wa nie DDT = di chlo ro di fe ny lo tri chlo ro -
e ta nu [peł na na zwa tech nicz na 11,1−tri chlo -
ro−2,2−bis(p−chlo ro fe nyl)etan], zna ne go w Pol sce
tak że pod na zwa mi Azo toks, Di tox, Tri tox, wy da -
wa ło być prze ło mo wym wy da rze niem w zwal cza -
niu ko ma rów, podob nie jak in nych uciąż li wych
owa dów i szko dni ków. Śro dek ten zwal czał je bar -
dzo sku tecz nie, był wy god ny w uży ciu i ta ni; odz-
na czał się też sto sun ko wo ma łą to ksycz no ścią
w sto sun ku do lu dzi i in nych krę gow ców. Naj więk -
szym suk ce sem DDT by ło cał ko wi te zli kwi do wa nie
ma la rii po przez wy tę pie nie jej bio lo gicz nych roz no -
si cie li — ko ma rów — w wie lu re jo nach świa ta9.
Suk ces DDT był tak wiel ki, że od kry cie je go zo sta -
ło za li czo ne do naj więk szych osią gnięć świa to wej
na u ki, a od kryw ca — che mik szwaj car ski dr Paul H.
Müller (1899–1965), dy rek tor la bo ra to rium J.R.
Ge i gy AG w Ba zy lei — zo stał uho no ro wa ny
w 1948 r. na gro dą No bla w dzie dzi nie me dy cy ny
i fi zjo lo gii „za od kry cie wy so kiej sku tecz no ści
DDT w zwal cza niu wie lu ro dza jów sta wo no gów”.
Pierw sze bio te sty na owa dach prze pro wa dzo no już
w 1939 r. Pa tent szwaj car ski uzyskał Müller w 1940
r., w USA w 1942 r, a w Au stra lii w 1943 r. W ro -
ku 1969 uży to już oko ło 450 000 ton te go środ ka.
Cha rak te ry stycz ne sze ro kie spek trum dzia ła nia
DDT i je go trwa łość w przy ro dzie, oka za ła się nie -
bez piecz na dla śro do wi ska na tu ral ne go czło wie ka.
DDT, podob nie zre sztą jak wszy st kie na stęp ne ge -
ne ra cje „kla sycz nych” in sek ty cy dów, tzn. chlo row -
co or ga nicz nych, fo sfo ro or ga nicz nych i py re tro i do -
wych środ ków che micz nych, dzia ła jąc ze wnę trz nie
na pe ry fe ryj ny układ ner wo wy, nie wy ka zu je żad nej
se lek tyw no ści i po wo du je śmierć wszy st kich owa -
dów, a nie tyl ko okre ślo nych we kto ro wych ga tun -
ków ko ma rów. 

Prze ło mo wym dla DDT i che micz nych me tod
zwal cza nia owa dów był 1962 r., w którym uka za ła
się książ ka Ra chel Car son pt. Mil czą ca wio sna10. Na
pod sta wie nie ko rzy st nych dla śro do wi ska i zdro wia
lu dzi fak tów pierw sze Sta ny Zjed no czo ne wy da ły
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7 W Polsce ospa pojawiła się ostatni raz we Wrocławiu w 1963 r. Pierwszy chory przywlókł ją z Indii; zachorowało wówczas 100
ludzi, z których 7 zmarło. Ostatnim dużym wybuchem ospy w Europie w latach 70. była epidemia w b. Jugosławii, gdzie ogniskiem
zakażenia był pielgrzym z Bliskiego Wschodu. Spośród 175 chorych zmarło 35. Ostatni pojedynczy przypadek ospy środowiskowej
odnotowano w Somalii w 1977 r., a dwa zakażenia laboratoryjne w WB w 1979 r. Światowa Organizacja Zdrowia aktem z dn. 8 maja
1980 r. oficjalnie oświadczyła, że rozpoczęta w 1966 r. eradykacja ospy  została  zakończona.
8 DDT po raz pierwszy zastosowano na wielką skalę podczas II wojny światowej do zwalczania pasożytów człowieka: wszy, pcheł
i pluskiew. Szczególnie przydatny okazał się w walce z wszą odzieżową — wektorem riketsji duru (tyfusu) plamistego. Jak groźna
to choroba niech świadczy fakt, że podczas działań wojennych podczas I wojny światowej więcej ludzi zmarło na tyfus niż od dzia -
łań wo jen nych.
9 Je szcze w 1948 r. stwier dzo no w In diach 3 mln zgo nów, na to miast w 1966 nie no to wa ne go żad ne go, a wcze śniej w 1938 r. w Gre -
cji — mi lion za cho ro wań, a w 1959 za le dwie 1200.
10Au tor ka przed sta wia apo ka lip tycz ną wi zję świa ta za tru te go przez che mię, świa ta w którym nie sły chać już śpie wu pta ków, wy tru -
tych przez DDT, zwa nym „eli ksi rem śmier ci”. Na te re nach gdzie in ten syw nie sto so wa no ten śro dek za ob ser wo wa no, że pta ki, szcze -
gól nie orzeł ame ry kań ski, nie wy sia du ją pi skląt, gdyż sko rup ki jaj są zbyt cien kie i ja ja zbyt ła two ule ga ją zgnie ce niu.



za kaz sto so wa nia DDT, który zna lazł się po tem na
li ście sub stan cji za bro nio nych tak że w in nych, ale
nie wszy st kich kra jach11. Zbie gło się to w cza sie ze
spo łecz ny mi ru cha mi pro e ko lo gicz ny mi na Za cho -
dzie i z po ko le niem tzw. dzie ci kwia tów. Za kwe -
stio no wa no wów czas do tych cza so we pa ra dyg ma ty
nie o gra ni czo ne go roz wo ju, który pro wa dził do de -
gra da cji śro do wi ska przy ro dni cze go, cze go wy -
mow nym do wo dem by ły licz ne pu bli ka cje nt. nie -
kon tro lo wa ne go sto so wa nia che micz nych pre pa ra -
tów i ich zgub ne go wpły wu na eko sy ste my. Roz po -
czy na się era eko lo gii, ba dań nad wy ko rzy sty wa -
niem bio lo gicz nych spo so bów ogra ni cza nia li czeb -
no ści szko dni ków nie po żą da nych z punk tu wi dze -
nia go spo dar ki czło wie ka. Po szu ki wa nie w przy ro -
dzie na tu ral nych wro gów ko ma rów do pro wa dzi ło
do ewi den cji oko ło 1500 ga tun ków (wi ru sy, grzy by,
bak te rie, ry by ko ma ro żer ne), których po ten cjal nie
moż na by użyć wo bec larw ko ma rów. W prak ty ce
WHO za le ca na te re nach en de micz nych ma la rii
głów nie mi kro bio lo gicz ne in sek ty cy dy, za wie ra ją ce
del ta en do ksy ny wy twa rza ne przez la secz ki Ba cil lus
thu ri ni gie nis isra e len sis i B. spa he ri cus [16].
5. Ju liusz Wa gner von Jau regg

Dr Ju liusz Wa gner von Jau regg (1857–1940),
au striac ki psy chia tra i neu ro log, otrzy mał w 1927 r.
na gro dę No bla za le cze nie — sta na mi go rącz ko wy -
mi ma la rii — nie których cho rób neu ro lo gicz nych,
głów nie ki ły trze cio rzę do wo wej. Dla za bi cia kręt -
ków Tre po ne ma pal li dium wraż li wych na tem pe ra -
tu rę za ra żał cho rych ma la rią, którą po tem zwal czał
chi ni ną. Ta me to da le cze nia by ła sto so wa na przez
kil ka na ście lat, aż do wy na le zie nia sku tecz nych an -
ty bio ty ków. 

Pod su mo wa nie 

Pod su mo wu jąc przed sta wio ne wy żej roz wa ża nia
do ty czą ce hi sto rycz nych kon te kstów ba dań pa ra zy -
to lo gicz nych pro wa dzo nych w kra jach tro pi kal nych
od po ło wy XIX w. do cza sów współ cze snych,
w tym szcze gól nie ba dań nad ma la rią, na le ża ło by
zwrócić uwa gę na na stę pu ją ce wnio ski o cha rak te -
rze ogól nym:

(1) Ba da nia pa ra zy to lo gicz ne zo sta ły pod ję te
w od po wie dzi na wy ra źne za po trze bo wa nie spo -
łecz ne, zwią za ne z po trze ba mi do sto so wa nia wa run -
ków ży cia na sko lo ni zo wa nych przez pań stwa eu ro -
pej skie ob sza rach o kli ma cie tro pi kal nym, do moż -
li wo ści ad ap ta cyj nych bia łe go czło wie ka w no wym

śro do wi sku bio lo gicz nym. Pań stwa eu ro pej skie
podej mo wa ły w dru giej po ło wie XIX w. ak tyw ną
po li ty kę zmie rza ją cą do dys lo ka cji nadwyż ki lud no -
ścio wej w ko lo niach.  

(2) Do mo men tu za ak cep to wa nia przez eu ro pej -
skie śro do wi ska aka de mic kie no wej na u ki o przy -
czy nach cho rób za ka źnych (bak te rio lo gii) i in wa -
zyj nych (pa ra zy to lo gia), tj. do po ło wy lat 80. XIX
w., eu ro pej ska me dy cy na aka de mic ka by ła w wal ce
z ni mi bez rad na. W tym okre sie za rów no pro fi lak ty -
ka, jak i te ra pia opie ra ły się bo wiem na błęd nych
pod sta wach. Kon ser wa tyzm eu ro pej skich śro do -
wisk aka de mic kich i blo ko wa nie dys ku sji nad etio -
lo gią cho rób, wy kra cza ją cej po za ów cze sny styl
my ślo wy uzna wa ny w na u ce eu ro pej skiej za ra cjo -
nal ny aż do lat 80. XIX w., unie moż li wia ły in ter pre -
ta cje ob ser wa cji, które mo gły by do pro wa dzić do
podwa że nia pod staw ra cjo nal no ści obo wią zu ją ce go
sty lu. Z po wyż sze go wzglę du ba da nia w tym za kre -
sie, które w no wym sty lu my ślo wym spre cy zo wa no
ja ko stan dard pa ra zy to lo gii, czy bak te rio lo gii, pro -
wa dzo ne by ły do ok. 1880 r. po za ośrod ka mi aka de -
mic ki mi. W przy pad ku ma la rii epo ko we od kry cia
do ko na ne przez ama to rów lub pro win cjo nal nych le -
ka rzy, którzy nie oba wia li się ogła szać wy ni ków
swo ich ob ser wa cji oraz wnio sków ze wzglę du na
spodzie wa ną kry ty kę śro do wisk aka de mic kich, by ły
ści śle za ko rze nio ne w ob ser wa cjach. Uwzglę dnia ły
po tocz ne do świad cze nie w tym za kre sie, w ja kim
ist nia ło w ba da nych kwe stiach, nie by ły też skrę po -
wa ne sztyw ny mi aka de mic ki mi re gu ła mi.

(3) Do pie ro po uzna niu przez eu ro pej skie śro do -
wi ska aka de mic kie no wych ga łę zi na uk (w tym pa -
ra zy to lo gii) otwo rzy ła się moż li wość roz sze rza nia
po la ba dań nad przy czy na mi cho rób na no we ob sza -
ry. Ba da nia te by ły pro wa dzo ne w no wym sty lu my -
ślo wym. Pa ra dyg ma tem by ło już prze ko na nie, że
każ dej cho ro bie po win na być przy pi sa na wła ści wa
jej ma te rial na przy czy na — bio lo gicz ny czyn nik
cho ro bo twór czy, wpły wa ją cy pa to lo gicz nie na nor -
mal ne funk cjo no wa nie ludz kie go ustro ju. Po -
wszech na zgo da eu ro pej skie go śro do wi ska na u ko -
we go na po szu ki wa nie te go ro dza ju swo i ste go
czyn ni ka etio lo gicz ne go w każ dej z cho rób przy -
czy ni ła się do sfor mu ło wa nia no we go po la pro ble -
mo we go me dy cy ny. By ła to naj pierw dia gno sty ka
róż ni co wa, ko niecz ne by ło bo wiem do ko na nie naj -
pierw do kład nej ewi den cji cho rób o cha rak te ry -
stycz nych ob ja wach, których czyn ni ków etio lo gicz -
nych mia no po szu ki wać, a później do pie ro wła ści -

11 W Sri Lan ce w r. 1946 cho ro wa ło na ma la rię pra wie 3 mln lu dzi, a po za sto so wa niu DDT licz ba przy pad ków spa dła do 17 osób.
Po wy co fa niu DDT licz ba przy pad ków wzro sła zno wu do po nad 2 mln. Dla te go też bie dniej sze kra je, wbrew za ka zo wi, sto su ją nadal
DDT, który jest bar dzo sku tecz nym in sek ty cy dem, jed no cze śnie znacz nie tań szym od in nych pre pa ra tów.
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wych ba dań do ty czą cych swo i stych przy czyn każ -
dej z wy róż nio nych jed no stek cho ro bo wych.

(4) Ra cjo nal ny styl my ślo wy przy czy nił się do
ukie run ko wa nia ob ser wa cji wy ko ny wa nych w od -
po wie dzi na po sta wio ne wy żej py ta nie. Wszy st kie
od kry cia z za kre su bak te rio lo gii, pa ra zy to lo gii,
a później (już w XX w.) cho rób o etio lo gii wi ru so -
wej, sta no wi ły przy kład prak ty ki ba daw czej re a li zo -
wa nej we wnątrz te go no we go sty lu. Wy róż nio ne
na gro da mi No bla od kry cia wio dły do utrwa le nia
w świa do mo ści spo łecz no ści na u ko wej prze ko na nia
o ra cjo nal no ści je go pod staw. Pro wa dzo ne we -
wnątrz no we go sty lu ba da nia wią za ły się za ra zem
z eli mi na cją prze ko nań po zo sta ją cych po za tym sty -
lem, które tra ci ły sta tus prze ko nań ra cjo nal nych,
opar tych na obiek tyw nych fak tach na u ko wych.   

(5) Za po trze bo wa nie spo łecz ne, ini cju ją ce ba da -
nia w no wym sty lu my ślo wym, wią za ło się ze
szcze gól nym za an ga żo wa niem w ba da nia nad pro -
ble mem cho rób tro pi kal nych tych in sty tu cji, które
mia ły to za po trze bo wa nie re a li zo wać, a więc przede
wszy st kim cen tral nych orga nów wła dzy oraz ar mii.
In sty tu cje te ło ży ły znacz ne środ ki fi nan so we na
pro wa dze nie ba dań zgo dnie z no wym sty lem my -
ślo wym, ocze ku jąc ich szyb kich prak tycz nych wy -
ni ków. Prze sta ły za ra zem fi nan so wać ba da nia pro -
wa dzo ne w sta rym sty lu my ślo wym, który oka zał
się za wod ny pod wzglę dem prak tycz nym. Dzia ła tu
swo i sty me cha nizm ze wnę trz ne go kon ser wo wa nia
sty lu my ślo we go, który raz uzy skał ofi cjal ną ak cep -
ta cję i oka zał się sku tecz ny ja ko wio dą cy do prak -
tycz nych re zul ta tów. Me cha nizm ten dzia ła za ra zem
dys cy pli nu ją co na stan dard pro wa dzo nych ba dań,
pro wa dząc do ogra ni cze nia moż li wo ści eks plo ra cji
te go sa me go ob sza ru ba daw cze go za po mo cą me tod
nie do sta tecz nie wia ry god nych, nie spraw dzo nych,
uzna nych za zbyt nio no wa tor skie. Z tej przy czy ny
wy par cie sty lu no we go, uzna ne go za obo wią zu ją cy
i za stą pie nie go na stęp nym na po ty kać bę dzie z pew -
no ścią istot ne opo ry śro do wi ska na u ko we go.

(6) W ini cjo wa niu prze mian w na u ce istot ną ro -
lę od gry wa ją ze wnę trz ne wo bec niej czyn ni ki o cha -
rak te rze spo łecz nym i kul tu ro wym, które od dzia łu -
ją na nią w spo sób po śre dni. Współ cze śnie istot ne
spo łecz nie pro ble my wy ma ga ją ce od na u ki roz wią -
za nia, to m.in. kon tro la uro dzeń, nadmier ny wzrost
lud no ści w kra jach sła bo roz wi nię tych, nadu mie ral -
ność dzie ci w tych że kra jach (m.in. z po wo du cho -
rób pa so żyt ni czych), wiek star czy w kra jach roz wi -
nię tych, cho ro by aler gicz ne, AIDS. Cho ro by tro pi -
kal ne, po de ko lo ni za cji, w nie wiel kim stop niu do ty -
ka ją już lud no ści, która na pły nę ła z Eu ro py, nie są

więc już do sta tecz nie waż kim pro blem spo łecz nym
dla władz eu ro pej skich państw po st ko lo nial nych.
Sta ły się za to ta kim waż nym pro ble mem dla władz
nie pod le głych kra jów roz wi ja ją cych się, które jed -
nak że nie po tra fią się z nim upo rać. Przy czy ną jest
brak od po wie dnich fun du szy, ko rup cja in sty tu cji
pań stwo wych, a tak że ogra ni cze nia in te lek tu al ne
osób spra wu ją cych nadzór nad me dy cy ną na po zio -
mie mi ni ste rial nym. Przy kła do wo w ta kich kra jach,
jak Zim ba bwe, czy Le so tho nie pro wa dzi się żad nej
pro fi lak ty ki cho rób za ka źnych, zgod nej ze stan dar -
da mi eu ro pej ski mi, wspie ra się za to za po mo cą nie -
wiel kich fun du szy pro wa dze nie ba dań w sty lu my -
ślo wym na wią zu ją cym do tra dy cyj ne go świa to po -
glą du mie szkań ców, tj. tzw. me dy cy nę na tu ral ną.
Stan dard tej me dy cy ny nie uzna je za fakt na u ko wy
ist nie nia bak te rii, pa so ży tów i wi ru sów, to też wszel -
kie roz wią za nia in sty tu cjo nal ne, które mia ły by być
opar te na sty lu my ślo wym współ cze snej aka de mic -
kiej bak te rio lo gii, pa ra zy to lo gii czy wi ru so lo gii nie
są przez wła dze tych państw ak cep to wa ne.

Ni niej sza re fle ksja koń czy roz wa ża nia na te mat
hi sto rycz nych uwa run ko wań ba dań pa ra zy to lo gicz -
nych, na przy kła dzie ma la rii. Re fle ksja ta wska zu je,
iż raz od nie sio ne przez na u kę zwy cię stwo nie mo że
być trak to wa ne ja ko osta tecz ne, po nie waż da na
kon cep cja utra ci sta tus fak tu na u ko we go, kie dy zna-
j dą się wpły wo wi lu dzie, go to wi sta tus ten za kwe -
stio no wać i podwa żyć, kie ru jąc się prze słan ka mi,
które im sa mym wy da ją się nie tyl ko ra cjo nal ne, ale
i obiek tyw ne.
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